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D Z I W O  - Ż O N A .
Powieść spółczesna

prieE
Zygmunta Hnczkotrtkiego.

VII .
(Crag dalszy).

A kiedy Kamil skończył swoje opowiadanie i wszyscy 
tak ciekawy wzrok zwrócili na xiędza, jak  gdyby chcieli 
jeszcze przedtem zdanie jego odgadnąć, nim sam je  wy­
powie, on potarł się ręką po czole, zażył tabaki i tak  się 
odezwał:

— Niezwyczajne to rzeczy i dosyć dziwne, to prawda, 
ale nie można powiedzieć, ażeby były dla Kamila niespo­
dziewanym przypadkiem. Nie przypadek to, tylko jak  naj 
zupełniej naturalny skutek jego postępowania. Ale to tak 
jest nie'stety z dzisiejszą naszą młodzieżą! Nie masz w 
niej nic tylko dwie skrajne ostateczności: albo brak wszel­
kich talentów i głowa licha, z której nic nigdy nie będzie, 
albo przy znakomitych talentach łeb zapalony i pełen naj­
dzikszych fantasmagoryj. O pierwszych nie masz co mó­
wić, ale o drugich warto-by xiążkę napisać. Kierunek ten 
bowiem, dany umysłom i sercom młodzieży, nie może za­
prowadzić do niczego dobrego. Podburzać głowy na poły 
próżne i niedowarzone, rozpłomieniać serca jeszcze zanadto 
miękkie i niedoświadczone, jestto  to samo, co zapalić knot 
w lampie, w której jeszcze nie masz oleju. Chwytliwa 
bawełna zajmie się prędko, ale też i spali się prędko, 
zostawiając po sobie garstkę sadzy i gorącego popiołu. I 
cóż z tego, choć-by kto potem napełnił lampę najczyściej­
szym olejem po same brzegi ? Olej ten zmąci się w oka­
mgnieniu, zmięszawszy się z popiołem i sadzą, a lampa już 
nigdy się nie zapali bez knota!... ,

— Wszystko, wszystko to prawda mój xięże probosz­
czu.   rzekł na to pan Łaski, — ale ante omnia racz
nam z łaski swojej poradzić, co począć teraz ? Bo jużciż 
najpierwej trza myśleć o tem, jak  zabezpieczyć osobę? 
Nie będzie jadł chleba ze szkół, to niechaj go nie je , ale 
niech-że może go jeść spokojnie z swej wioski. Owóż 
rzecz najgłówniejsza w tej chwili, nad którą dobrze się 
trzeba namyślić, bo nuż...

— Zaraz my tu o tem pogadamy i uradzimy, — od­
powiedział x. Augustyn i wstawszy wziął pana Bonawen­
turę pod ramię, wynosząc" się z nim do przyległego po­
koju.

ógtfoszeuia wszolkifcgo 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wiersza pis­
mem petyt w przedział­
ce za jednorazowe umie­
szczenie po 3  kr., za na­
stęp.po 1 %  kr. i za do­
płatą 10 kr. stępi, za każ­
dorazowe umieszczenie.

Bióro ezpedycyi w księ­
garni H. W. K allenbacha.

Jak  tylko wyszli, zaraz Szłyk się nachylił ku Kamilowi, 
ujął go za rękę i rzekł m u :

— Otóż widzisz, że się to  jakoś zrobiło — tylko sz a ! 
o tem. A zresztą ani włos ci .tu z głowy nie spadnie! 
Co t o ! quintum diabłum mospanie! nie raz się nie w ta ­
kich bywało obrotach, a przecie się wyszło i zdrowo i ca­
ło. W ojując na Ukrainie pod komendą brygadyera Gole- 
jowskiego z hajdamakami, przy jednej potyczce tak ’em się 
wtroczył pomiędzy to uprzykrzone szelmostwo, że mnie 
całkiem odcięli od moich. Rzucam okiem za siebie, pfe ! 
widzę, że siedzę jak-w saku. Jużem zrobił w duchu krzyż 
święty i pomyślałem sobie: A trza  ci to było panie J a ­
nie uciekać od jezuitów? Nielepiej-to było wojować zbizu- 
nem, niż z sp isą? — Lecz jakoś jeszcze się duch mój 
nie poddał i nuż! ja k  się rzucę w najrzadsze miejsce z 
szabliskiem. jak  szastnę raz w lewo raz  w prawo i jak 
poprę szkapę przed siebie, o t ! i jakoś się wyrąbało. A pod 
Dubienką, a pod Racławicami także już tuj tuj, że się nie 
zostało na placu. Bo człowiek byl młody i pchał się na­
przód jak  osa, nie uważając na to, czy jest tam kto w 
tyle, czy nie ma: ale miody ma także większą wiarę i le­
pszą fantazyę jak  stary, a dopóki ma to oboje, to nic mu 
nie będzie. Quintum diabłum mospanie! żebym ja  był w 
twoich latach i na twoje m miejscu, śmiał bym się z tego 
wszystkiego na cale gardło. Coś' tam napisał, czy coś tam 
powiedział! Ou ! wielkie rzeczy! żebyś ty słyszał jak ja  
się nie raz naklął od wszystkich djablów na całą starszy­
znę, kiedym się przez całą noc nabrodził po błocie, albo 
wystał na śniegu i zimnie, to-by ci włosy na głowie po­
wstały: a przecie mi nigdy nic za to nie było, chociaż 
kląłem w glos i w samym środku obozu.

Tak pocieszał stary wachmistrz Kamila, usiłując go u- 
spokoić i wlać weń odwagę; a tymczasem pan Bonawen­
tura ukończył z proboszczem naradę i obadwa powrócili do 
pierwszej izby. Xiądz Augustyn atoli natychmiast się po­
żegnał z domownikami i odprowadzony przez nich na ga­
nek, odjechał, przyrzekając nazajutrz na dłuższy czas ich 
odwiedzić i Kamila o lwowskie nowiny dokładniej wy­
pytać.

Po odjeździe proboszcza przez chwilę pan owa jo mil­
czenie. Pan Bonawentura chodził wielkim krokiem po iz­
bie i zdawał się być zamyślonym, lecz z jego twarzy nie 
trudno było wyczytać, że się położył w nim jego niedaw­
ny niepokój a na jego miejscu osiadło pewne zadowolenie.



W idać, że xiadz "wytłumaczył mu dokładnie ten cały wy­
padek, który pan Bonaw entura uw ażał za wielkie nieszczę­
ście, i wytłumaczył go na korzyść Kamila. W szakże Szłyk 
nie umiał zgoła nic czytać w wyrazach twarzy przy słońcu 
a  tern mniej jeszcze przy dymiącej świeczce łojow-ej. której 
nikt nie miał czasu objaśniać. W ięc niecierpliwił się bardzo 
to  wyciągając nogę przed siebie, to  znow u j ą  chowając pod 
stołek, lecz nareszcie zniecierpliwił się do o sta tka  i spy­
ta ł o tw arcie:

  W ięc cóż-eście tam  asaństwo uradzili ?
—  H a cóż? —  rzekł na to pan Łaski, —  xiadz A u­

gustyn powiada, że nie masz ta k  wielkiego niebezpieczeń­
stw a, ażeby Kamil nie mógł siedzieć w domu...

—  Victoria mospanie, —  zawołał Szłyk, rzucając o- 
kiem pełnem radości na uśmiechnionego w te j chwili K a­

mila.
— Zwłaszcza że mu właśnie na przyszły tydzień wy­

pada podróż do Lwowa, — kończył ojciec Kamila, —  
więc tam  pochodzi za tern, rospyta o wszystko i będzie 
się s ta ra ł jakoś te  głupstwa studenckie zagładzić. No ! 
xiądz A ugustyn ma znajomości, ma wpływy, więc może j a ­
koś Bóg da...

—  A le pewnie nam d a !  niezaw-odnie, — zawołał 
Szłyk znowu, —  bo i czemuż nie miał-by nam dać takiej 
fraszki ? Czy my się Mu uprzykrzam y tak  bardzo, czy Go 
m olestujem y o jak ieś wielkie rzeczy? Co tam ! ufność w 
nim najpierw’ a potem  w so b ie ! J a  tak  św iat cały p rze­
szedłem  wszerz i wzdłuż kilka razy, z piersią zawsze o- 
tw artą  na kule i ciosy, a  i włos nie spadł mi z głowy. 
Podrapali mnie trochę hajdam aki na kresach, skrobnęła 
mnie kulka mimochodem pod Arcole, dzióbnęła mnie do­
brze pod Lipskiem , ale zresztą  nic ! A i tego-by było nie 
było, gdyby człek był nie tak  swawolnie sobie poczynał 
z hajdam akam i, gdyby było Francuzisko się nie podepcha- 
ło podemnie pod A rcole i gdybym był pod Lipskiem 
sta ł n a  swojem miejscu i nie podnosił ze ziemi kolegę, 
którego nie było już po co podnosić!... W ięc tedy Kami- 
lek zostaje bez kwestyi z nami, — plótł dalej gadatliwy 
staruszek, —  otóż tak , tak  mi się p o d o b a ! Nie masz te ­
go złego, co by nie wyszło n a  dobre. He he, obaczysz 
jegomość ! co się to  z niego zrobi za parę tygodni. Uczy­
li cię Niemcy rozumu z xiążek, pouczę ja  ciebie troszkę 
bez xiążki. Bo j a  na xiążkach nic. U mnie koń, strzel- J  
ba, kordelas, lasy, pola i góry, szlachta nasza, lud wiej- j  

ski, to  xiążki i p ism a; do tego pacierz krótki co wieczór
i rano i kazanie x. Augustyna w niedzielę, to  cała nauka. '

N ą  to się Kamil dobrodusznie uśmiechnął, a  Szlyk tak  
mówił dalej :

—  Śm iej się wasze mospanie. j a  ci te raz  nic na to 
nie powiem. A le za kilka tygodni obaczym, ja k  to  waść 
będziesz czytał w tych xięgach. Obaczym, czy nie przy­

znasz sam sobie, żeś dotąd był głupi kom pletnie. Bo to 
nie sztuka czytać to, co stoi wydrukowane, ale poczytaj-no 
sobie to  pismo gdzie co krok to inny alfabet. P okażę ja  
tobie prostego chłopa tu  we wsi i ciekaw’em co powiesz, 
ja k  go przyłożysz do twoich lwowskich doktorów: pokażę 
ja  tobie jedną  tu  górę w K arpatach, z k tórej sto mil k ra ­
ju  widać na je d n ą  a  dwieście na drugą stronę, a ty  mi 
powiesz, k tóra to  x iążka wasza pokazuje takie widoki; po­
każę j a  tobie jedną  tu  skałę nad lasem , w której są  nie­
zgłębione pieczary  i lochy, z k tórej lisy wynoszą kości o- 
gromne i czaszki zbielałe a  obaczym. czy powiesz nam  z 
xiążek, kto mieszkał w tej skale i czyje to  kości? Z a­
prowadzę ja  ciebie w nieprzebrane lasy przed świtem słoń­
ca, pokażę ci drzewa pięcio-wiekowe, pokażę ci krzewy t a ­
kie wielkie ja k  drzewa, napoimy się powietrzem dzikiego 
ostępu, posłuchamy ptaszków śpiewających chórami o świ­
cie, popatrzym y z góry na wschód słońca mospanie !... i 
już mł nic nie mów o tern, m ieszczuchu! bo czuję to  w 
sercu, że głupio coś powiesz. A le ja  będę czekał; chodź 
ty  potem sobie sam  wszędzie i czytaj, jegom ość da tobie 
strzelbę, da pieski, więc pukaj i baw się, kiedy cię zm ę­
czy czytanie; ale myśl o tern, że j a  potem  aspana na po­
pis zaproszę, a co to  będzie, tom  ciekaw. H e he he ! a 
cóż jegomość powiadasz ? —  zakończył sta ruszek  pytaniem , 
obracając się do pana Bonawentury.

—  Owszem, owszem, nic nie mam przeciwko tem u, — 
odpowiedział ojciec K am ila, będąc rad  w swojem sercu, 
że mu przypadek powrócił sy n a , i poglądając na niego z 
prawdziwie ojcowską m iłością, —  owszem, niech sobie o- 
detchnie po tej szkolnej zgniliźnie, niech chodzi wszędzie, 
niech się obezna ze w szystkiem , co Bóg pięknego wlał w 
tę  wzniosłą karpacką przyrodę, ale lasy... ale sam tak  po 
lasach... ja  nie wierzę tym baśniom... bo to  zwyczajnie lud 
głupi, musi sobie coś zawsze wymyśleć.... ale jednakże.... 
chłopak młody....

—  Cóż to  za  baśnie, mój ojcze? — spytał Kamil cie­
kawie.

—  B aśn ie , albo i nie baśn ie! —  odpowiedział Szłyk 
na to, —  bo słyszałem ja  już  nie takie baśnie, a  przecie 
się potem  sprawdzały.

—  Cóż to takiego panie Janie ? zapytał Kamil po­
wtórnie.

— To je s t, że od niejakiego czasu pojawiły się w tu ­
tejszych lasach Dziwo-żony. N a naszem  territorium  je sz ­
cze ich nie widziano, ale są  też w sąsiedztw ie, w lasach 
jeneralskieh , i czasem aż nad sam ja r  /it/t/oński przycho­
dzą, któren ja k  wiesz stanowi naszą granicę. J a  sam jeszcze 
żadnej z nich nie w idziałem , raz tylko mi się coś białego 
mignęło za inrem , ale to nie dziwno, bo te  panny nie ma-

; ją  żadnego gustu do starych. A le mało kto je s t we wsi, 
kto-by z nich której nie widział. A  pokazują one się ró ­
żnie. Czasem ubrana czerwono, wieniec z liści ma na gło-
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wie. w ręku badyl dziewanny a sarneczkę przy sob ie ; in­
na zaś biało od stóp do głowy, łańcuchem kwiatów spo­
wita i z pieskiem się b aw i, a nasz Jacek  przeszłego pią- 
tku  nawet widział ją  konno i ze skrzydłam i na plecach 
Nie zrobiły one jeszcze nic złego nikomu, ale tak  powia­
dają o nich, że jak  jakiś tam  ich fest przyjdzie, czy to 
na świętą Trójcę, czy na Zielone świątki, dużo chłopaków 
poginie. Bo one łap ią  chłopców młodych i unoszą gwał­
tem ze sobą. Q uintuin djabłuin mospanie, mnie pewnie 
nie wezmą, ale waść czuj ducha panie Kamilu, boś chło­
piec dwadzieścia i oko, i gdyby cię obaczyły, to pewnie 
popadniesz im w ręce, a wiem ja  to dobrze, co to  wpaść 
w ręce kobiecie. Quintum djabłum mospanie, jam  już był 
dobrze pod wąsem, a  kiedym wpadł w oko jednej jejm o­
ści, to  w k ą t cztery batalie, nimem się od mej odkropił, 
chociaż-to nie była R usałka czy tam  Dziwo-żona, jeno po­

spolita szlachcianka.
W zm ianka ta  o Dziwo-żonach, mieszkających tuż w asae i 

sąsiednich,* początku bardzo zajęła Kamila, i myślał nad 
tem  zjawiskiem przez chwilę; lecz kiedy sobie przypomniał 
to  w szystko,'co o Dziewannach, M arzannach, Rusałkach 
Jenżi-babach i Dziwo-żonach czytał w mitologiach słowiań­
skich i pieśniach ludowych, w padł na ten  domysł, iż nie 
może w tem  nic być innego, ja k  tylko, że znajome poda­
nie o Dziwo-żonach z Tatrów  przeplantowało się przypad­
kiem w tu tejsze Karpaty i zlawszy się z miejscowemi pod- 
daniami o dawnych boginiach, tu ta j uwiązgło pomiędzy lu­
dem. Tak czasem ziarna nieznanych krzewów, zniesione ze 
stref dalekich przez ptactwo wędrowne, wschodzą i wyra­
sta ją  na naszej ziemi, a znalezione przez chciwych nowości 
i nieoględnvch uczonych s ta ją  się dla nich źródłem najdzi­
waczniejszych wniosków, nowe tylko zasiewających obłędy. 
Ale młody filozof, lubo także nie pomału był chciwym no­
wości, w rzeczach nauki nie łatwo się dawał uwodzić po­
zorom, opatrzony zaś hojniej rozumem przeczącym niżeli 
twórczym umysłem, rad  chwytał za każdą sposobność, w 
której mógł czemuś dawnemu zaprzeczyć; -  więc i tu  chwy­
cił za nią, ca łą  Szłyka łegendę od razu u  siebie obalił i 
p r z e s z e d ł  m yślą do innego przedmiotu.

Tymczasem z Dziwożon przeszła rozmowa na miejskie 
nowiny, o k tóre obadwa starzy  jeszcze nie m ieli dotych­
czas czasu zapytać, a  że tych nowin było nie mało a  s ta ­
rzy? jednostajnością wiejskiego życia znudzeni, bardzo byli 
ciekawi, więc bardzo długo jeszcze filozofa pytaniam i mę­
czyli i ledwie o północy dopiero zgasło światło w dworku 

pana Bonawentury. d -

S ł o ń  w ł a s k a c h .
S ło ń  p o pad ł w  ła sk ę  ił Iwa jegom ości,
O czem g ru ch n ę ła  w ieść po c a ły m  lesie,
Coż z ta d ?  Oto każdem u zaraz dociec chce się
Za co m ó g ł takiej dostąpić godności?

Zapew ne nie z dow cipu, ani ztąd że ład n y ,
Ito co za postać g ru b a ! jaki ruch  niezgrabny! 

T łu m aczą  sobie zw ierzęta.
 „G dyby przynajm niej (rzeknie pan lis w ie rrip .ę lu ,)

M iał taką  kitę jak n ap rzy k ład  u m nie ;
R zekłbym , że w ybór w y p a d ł nań  rozum nie ”
— „Albo gdybv m ia ł takie jak  moje p azu ry ,
(O zw ie się niedźw iedź ponury)
G odność jego tak w ysoka,
Nie raz iłab y  nam  oka.
Ale on bez pazurów , to rzecz nam w iadom a!
-  „Czy nie p o p ad ł on w  ła sk ę  sw em i kłam i dw om a ? 
Rzeknie w ó ł :  kto w ie?  m oże w zięto je  za ro g i? ”
Aż tu przerw ie mu osic ł k iw ając uszam i:

— „Nie baj no mój kum ie d ro g i!
Co mu pierw szeństw o daje dziś nad nam i 

I dla czego tak się puszy,
Ja  odgad łem  przyjaciele 
Nie m yśląc wiele.
Dla tego on w  tych  ła s k a c h ., bo d ług ie  ma., uszy .

A. P.

M i c h a ł  L e r mo n t o w .
(Dokończenie)

Ztąd owa gorycz i draźliwość um ysłu jego , przez co  
nieraz mimowolnie odtrącił najlepszych przyjaciół, i na 
wiele pojedynków się naraził, z klórych pierw szy odpoku­
tow ał w kazamatach fortecy, a z powodu ostatniego tak za w -  
cześnie z tego świata zeszed ł. Nie w iedzieć istotnie co było  
powodem tego ostatniego pojedynku. Jedni utrzymują, iz 
nieostrożne dow cipkow anie jego; inni mówią, że Martynow  

dla tego go w yzw a ł, iż c z u ł się obrażonym u szczyp li­
wymi ustępami pow ieści Lermontowa «Bohater nas^Jc 
czasów ,« które m iały się ściągać do familii tegoż Mar- 
tynowa. Glebow, który zam knął powieki przyjacielowi 
swojem u, przeszytemu kulą, utrzymuje iż ostatni dom ysł 
jest praw dziw y. To pewna, że Lerm ontow, jak siebie w 
w wspomnionej pow ieści dzikiemi odm alow ał barwami, tak 
może i inne osoby tam figurujące tak naturalnie odrysow ał, 
że nie trudna było  prototypy ich w ynaleźć. Dziwna rzecz ,  
że w łaśnie w tej pow ieści która m iała byc przyczyną  
jego  śmierci, Lermontow opisuje pojedynek, całkiem  podo­
bny do tego, w którym sam zginął. Z przeświadczenia był 
on nieprzyjacielem pojedynków, ale gdy go  przymuszono, 
to ani robił igraszki z tego, ani się dał na kalekę 
porabać. Jeden musiał zostać na placu. W ied zia ł, iż  poje­
dynki sa tylko czynem głupoty albo zaślepienia, potępiał 
je a nie m iał przecie siły  w znieść się nad przesądy i j ę ­
zyki ludzi, którymi w  g łęb i duszy pogardzał. W iele takich  
sprzeczności znajdujemy w charakterze jeg o , ale dają się 
one za nadto w ytłum aczyć z owej nielitościw osci, z ja ą 

go wtrącono w  kazamaty i na Kaukaz wygnano. Zresztą 
przy osądzeniu w ielk iego męża nie można za miarę rac 
w łasności jego, które ma wspólne z każdym innym snuer-



telnym, ale właśnie te, co go od tłumu rozróżnia ją i wysoko 
nad niego wynoszą.

Lermontow, jako potomek arystokracyi rossyjskiej, miał 
wszystkie błędy młodego jej pokolenia,ale miał i zalety których 
młodzieży rossyjskiej brakuje.

Najrzetelniejszy obraz jego mamy w utworach jego; 
tam on się odbił, całkowicie. Ale nie bierzmy tego ze złej 
strony; jeśli się maskował, to nie czynił tego w złej myśli. 
Był nieszczęśliwy, ale, i za dumny, aby to ukazywać przed 
światem.

Chcąc należycie ocenić wartość utworów Lermontowa, 
musimy zwrócić uwagę na los jego, na wpływ miejsc i ludzi, 
śród których wydobywały się cząrowne jego pieśni. Mylił by 
się bardzo, gdyby kto przy osądzaniu, do którego rodzaju po­
etów Lermontow należy, z tego, co się właśnie powiedzia­
ło , wnioskował, że jest poetą podmiotowym. Z drugiej s tro­
ny nie możpa go znowu do poetów przedmiotowych liczyć. 
Lermontowa nie można ani w tę ni w ową ramę tych cia­
snych, do sławiańskich wieszczów wcale nie przypadających 
pojęć szkolnych ująć. Prawda, że w niektórych pieśniach 
całkiem się odbija, jego portret jasne barwy i cienie 
charakteru jego, prawda, że w powieściach wprowadza 
bohaterów, którym na usta i w serce własne swe myśli i 
uczucia kładzie, jako w «Chłopcu czerkieskim Ismaei 

Beju” i t. p. ale z drugiej strony już jedna pieśń o carze 
«Jwanie Wasylewiczu” udowadnia, że w geniuszu Lermon­
towa wszystkie czynniki do przedmiotowego obrazowania 
się łączy ły .

Lecz nie dano mu na to ni czasu ni swobody. Ztąd 
rozwinął się w utworach jego  ów amalgam poezyi; epiki, 
obok liryki, czyn obok refl.ksyi,  szyderstwo obok powagi, 
spokojne kształtowanie plastyczne klassycyzmu obok tej 
namiętności i ironii człowieka młodzieńca z czasów te raź­
niejszy! h, ów, mówimy, amalgam poezyi, którego pierwszym 
mistrzem arcykapłanem był Lord Byron. Ale w Lermon­
towie jeszcze więcej przeważa żywioł demoniczny, niż w 
Byronie, choć żywioł ten jest naturalniejszym. Byron miał do 
walczenia z nienaturalnością, faryzeuszostwem i kuglarsłwem, 
na co prorocy i mędrcy wszystkich czasów i krajów narzekali. 
Byron mógł śmiało w obec świata podnieść swój głos, 
zbijać przesądy, demaskować hipokrytów, i kłam jasnym 
mieczem prawdy obalać; on był synem Anglii. Lermontow 
tego wszystkiego uczynić nie mógł, bo był poddanym 
Rossyi.

Lermontow ma to wspólne z wszystkimi wielkimi poe­
tami, że w utworach ich jak w źwierciedle odbija się naj­
wierniej wiek ich, z wszelkiemi dobremi i złemi przymio­
tami, mądrością i ślepotą, i że oraz wiele się przyczyniają 
do zwalczenia tych złych przymiotów. Ale tern się odróżnia 
znowu od wczystkieh poprzedników i spółczesnych, że 
pierwszy tak wielkie otworzył pole opisom przyrody, w 
którym względzie dotychczas niedościgniony został. Zadość 
uczynił badaczom przyrody i estetykom. Weźmy pierwszy

lepszy większy poemat Lermontowa, który odbywa się na 
Kaukazie, a poznamy lepiej charakterystykę tych gór,lasów, 
aułów, stepów, dzianettów i wolnych ich mieszkańców i pa­
nów, niż z najczulszej i najdokładniejszej geografii lub 
opisu podroży.

Lermontow, czy patrzy ku niebu, czy po ziemi, zawsze 
pewną stopą stoi na ziemi. Owe mgliste, mdłe fantazowa- 
nie lub wybujałość, podobna do widzeń w gorączce leżącego, 
nie znane mu są. Przy tem miał wielki dar  spostrzegania 
i badania serc ludzkich i językiem zupełnie w ładał.  Ztąd 
owa nadzwyczajna prawdziwość, świeżość barw  siła 
wyrazów w jego utworach. Ztąd owe mistrzowskie od­
danie uczuć w lirycznych jego poezyach. Jak promień 
słoneczny, natchnienie rozświeca nagle ponure głębie jego 
geniuszu, skupia myśl i uczucie w jedno ognisko, i pieśń 
najcudowniejszą wydobywa się harmonią.

Tyle o ogólnem stanowisku, jakie Lermontow między 
wieszczami zajmuje. Chcąc go ocenić jako poetę rossyj- 
skiego, musimy zauważać, że tam się w najjaśniejszem 
świetle geniusz jego rozpromienia, gdzie utwory jego naj­
więcej są treści narodowej. Tak się zagłębił  w ducha na­
rodu, tak go pojął doskonale i oddał, że nawet tam, gdzie 
obyczajowość rossyjska zupełnie się odróżnia od innych, 
bez najmniejszych komenlarzów pojąć, rozumieć go mo­
żna. Tak n. p. w pieśni o carze Iwanie Wasylewiczu, w 
której nietylko treść ale i sama miara w ierszu ,  zupełnie 
się różni od innych. Zdaje się nam, że przez jakieś cza­
ry  nagle o paręset lat przeniesieni w tył,  czujemy, my­
ślimy, działamy razem z przodkami Rossyjan, którzy o 
całą przepaść różnili się od dzisiejszych. Obok pieśni o 
carze Iwanie Wasylewiczu piękne są jego inne utwory, jako to: 
Chłopiec czar kies ki Ism ael Bei i t. d. Które z nich pię­
kniejsze?... trudno ze stanowiska zimnego krytyka i niepo­
dobna nawet odpowiedzieć. Wszędzie przebija się zarówno 
potężny geniusz poetyczny. Jak zwykli ludzie tak i kry­
tyk może chyba powiedzieć: «To mi się lepiej podoba".

Lermontow kształcił się na Puszkinie i naszych wiel­
kich wieszczach. Potęga tych geniuszów za nadto była 
wielką, aby się można było oprzeć jej wpływowi, szcze­
gólnie, gdy uderzyła o umysł tak silny, pojętny, do wszyst­
kiego co wielkie i piękne i prawdziwe pochopny jak Ler­
montow. Ale niebył on naśladowcą prostym. On tw orzy ł 
samodzielnie. Przejął od nich tę szlachetną prostotę wy­
razów, silną zwięzłość i cudowną budowę form. Ale są 
to same zewnętrzne pojawy, więcej przypadkowe. Ogrom- 
ny ujrzymy przedział między Lermontowem a szczególnie 
Puszkinem, wziąwszy pod rozwagę treść utworow ich o- 
bydwu i kierunek ich życia.

Środki do wykształcenia oł|ji mieli prawie jednakowe i 
śród tych samych prawie okoliczności się rozwijały ich. 
geniusze; ale rozwój ich zupełnie inny. Oba musieli po­
kutować za pierwsze utwory swoje, na wygnaniu. Puszkin 
wrócił...  Lermontow um arł na wygnaniu. Puszkin znalazł
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jakoś ścieszke do pojednania i porozumienia się z ludźmi, 
których prawie fanatycznie potępiał, którym wieczną nie­
nawiść poprzysiągł. Lermontow takowej ścieszki nie zna­
lazł, ani szukał jej. Oskarżano Lerm ontowa, jakoby za­
ślepiony zarozum iałością, nie kochał ojczyzny swojej. Ale 
jak sam Lermontow o sobie pow iada, kochał on ojczyznę 
swoją:

Kocham ojczyznę; nie jak  w y!...'inaczej,
W a s  serce, rozum m n i e  nie przeinaczy.
Czy na was patrzę, czy na wieków cienia,
Dla barbarzyństwa nie czuję natchnienia.
Ja nie miłuję krwią zbryzganej sław y,
Ni świętokradzkiej dumy, groźnej, dzikiej,
Olśnionej blaskiem, opartej o sztyki. *)

Puszkin się nauczył, sław ić tę ślepą dumę. 
towi do tego za świętą i poważną była poezya. 
boko czy ta ł w sercu ludzkiem, jak trafnie pojął 
i Rossyanów, św iadczy ów przecudny ustęp:

Smutny spoglądam na dzisiejsze plemię,
Jak za dojrzałość s/.tuczną pokutuje,
Rwie go zwątpienie, ciśnie wiedzy brzemię,
Gdy spojrzy w przyszłość... i na swoją ziemię.

Lermontow był poetą dla siebie, był w ieszczem dla 
narodu swego, ale nie w ystępywał przed tłumem. On śpie­
w ał, gdy chciał harmonią z innego św iatu przygłuszyć 
oburzenie i boleść swoją. Dla tego też sam bardzo mało 
z swoich utworów w ydał, i te mu nawet wydarli przyja­
ciele. Przyczyny tego nikt nie wie, może dałoby się po- 
części w ytłum aczyć z jego w ierszu :

Gromy cenzura na mą rękę ciska,
Z tworów skończonych zostawia zwaliska.

Lermon-
Jak g łę- 

swój wiek

Galery a wottzów te teraźniejszej 
wojnie,

13) Churszyd Basza, (hr. R yszard Guyon).
Turecki dowodzca w małej Azyi.

Guyon jest Anglikiem. Ojciec jego s łu ży ł w  m arynar­
ce królewskiej, a w roku 1815, kiedy mu się ten syn u- 
rodził, był kapitanem pocztowym. Bardzo m łody, bo za­
ledwie lat 15 mając, w stąpił Ryszard Guyon do wojska 
austryackiego; było to w roku 1830, gdy zanosiło się na 
wojnę. Nadzieja, iż w tej wojnie udział w ziąć będzie 
m ógł, miała go skłonić do tego. Guyon służy ł w pułku 
węgierskim, lecz nie długo trw ała  la jego służba. W  do­
mu feldm arszałka -  porucznika bar. Splenyj, w który go 
wprowadzono, poznał nadobną córkę gospodarza domu, 
ożenił się z nią i w ystąpił ze służby . W W ęgrzech ku­
pił sobie d o b ra , sam w nich gospodarstwo prowadził i 
ży ł długi czas jedynie w kolę rodziny i przyjaciół. Zaj­
mując się gospodarstwem, poznawał ludzi rozm aitego sta ­
nu, lecz języka węgierskiego nie nauczył się dokładnie, 
chociaż po niemiecku płynnie mówił. Jeszcze przed ro-

*) Działa i bagnety.

kiem 1848 dzienniki węgierskie wymieniają często Guvona, 
jako wspieracza nacyonalno - ekonomicznych planów Pul-
skiego.

W roku 1848 jako m ajor batalionu honwedów, Guyon 
m iał udział w bitwie pod Szw echat, która się skończyła 
zwycięztwem wojska austryackiego, a haniebną ucieczką 
węgierskich powstańców. W szyscy uciekali w największym 
nieporządku. Nawet Górgey w raz z swymi Honwedami 
równie jak inni, bez tchu prawie dostał się za Lejtę. Tylko 
jeden batalion Honwedów cofał się w największym porząd­
ku, dotrw aw szy do końca na placu bitwy. W  najmocniej­
szym ogniu krzyżowym sta ł Guyon na czele tego batalio­
nu a gdy konia pod nim ubito, walczył dalej pieszo z pisto­
letami w ręku. Porządnym odwrotem przyczynił się do 
zasłonienia uciekających.

Bitwa pod Szwechat m iała być przyczyną zawiści mię­
dzy Gdrgeyem a Guyonem. Ten ostatni nie m ógł tego 
zapomnieć, iż Guyon więcej się od niego odznaczył. U- 
sposobienie to okazuje Górgey w dziele sw em : Mein Leben 
und Wir/ten in Ungarn. Gdzie tylko Guyona wspomina, 
wszędzie dodaje uw agę, iż Guyon miał serca, odwagi wie­
le, ale głow y nie m ia ł, że był walecznym, ale w każdym 
innym względzie niezdolnym oficerem. Nie nasza jest rze­
czą roztrząsać zdanie Górgeya, to tylko powiedzieć można 
iż istotnie Guyon odznaczył się po kilkakrotnie szaloną 
odwagą, wielkich zaś strategicznych zdolności nigdzie nie 

okazał.
Gdy powstańcy posuwali się z Debreczyna do Pesztu, 

Guyon mianowany został komendantem twierdzy Komarna. 
Forteca była ściśle cernowana, a usiłowanie, przekraść się 
przez linię oblegających było , osobliwie dla dowódzcy, 
szalone. Na czele 20. huzarów , przebywszy szereg aw an­
turniczych przygód, dostał się jednak szczęśliwie Guyon 
do fortecy. Później zdać m usiał zdolniejszemu Klapce do­
wództwo. Górgey odsunął go od czynnej służby i pole­
cił mu formowanie rezerw y. W ostatnich walkach by ł 
znowu na placu boju. Po bitwie pod Tem eszwar Koszut 
u trzym yw ał, iż Dembiński zw y c ięży ł, Górgey zaś przeci­
wnie. Gdyby się wiadomość pierwsza była potw ierdziła, 
Górgey miał dalej w alczyć, w przeciwnym razie broń z ło ­
żyć. W tem nadszedł urzędowy raport w którym Guyon 
spraw ę zdaw ał, nagą prawdę odkrywając, iż gdy siedmio­
grodzka armia Bema już dawno istnieć przestała, pow stań­
cy pod Temeszwarem na g łow ę i bez żadnego ratunku 
porażeni zostali. Po otrzymaniu tego raportu nastąpiła ka-

pitulacya pod Villagos.
Po wejściu do Turcyi Guyona, który się nigdy prawie 

polityką nie trudnił, lecz tylko jako żołnierz b ra ł udział 
w powstaniu, w stąpił do w ojska tureckiego, został miano­
wany Baszą i przybrał nazwisko Churszyd. P rzyjaciele 
Guyona utrzym ują, iż on jest jedynym w ychodźcą, którego 
przyjęto do wojska tureckiego, niezmuszając go do przej-t
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ścia na Islam. Być  to m oże, bo istotnie i adm irał  Slade  

(M uszaver  Basza,)  choć  s łu ż y  na flocie tureckiej, nieprzyjał  

Islamu. Ula A n glik ów  Turcy sa względniejs i .

Churszyd Basza o tr zy m a ł  d o w ó d z tw o  w Dam aszku a 

później w Aleppo. W  r. 1 8 5 0 ,  g d y  w Syryi  w y bu Iiły nie­

pokoje lak przec iw ko  reformom su łtana ,  jak  i przec iw  

chrześc ianom , w  D am aszk u  m ia ło  być  ogn isk o  powstania.  

Ale G uyon w cze sn em  zajęciem stanow isk  dobrych,  tak o d ­
s tr a sz y ł  sp isk o w y ch ,  iż  żaden się  nie r u sz y ł .  Powstanie  

w y b u c h ło  w  Aleppn, a miasto opanowali fanatycy. Skoro  

w ia d o m o ść  o tern d o sz ła  do Dam aszku, Churszyd Basza na 

cze le  3C 0 0  ludzi w pospiesznych pochodach stanął pod 

Aleppem , po 3dniowej rozpaczliw ej  w a lce  i zaciętym  o p orze  

z d o b y ł  miasto  z bronią w  reku i p r zy w ró c i ł  porządek.
YYr tej ( hwili  znajduje się  Guyon na czele  3 0 0 0 0  ludzi pod 

Kars, w  m alej A zyi,  w y s ła n y  tam dla zreorgan izow an ia  

kilkakroć przez Bossyan  pobitych wojsk  tureckich.

Rozmaitość.
* Z nad ujścia  W is ło k i. Kiedyż my się bawić przestaniemy? 

Pytanie te zadał korespondent ze Lwowa pisząc do «Czasu” o życiu 
literackiem we Lwowie. Redakcya Feuilletonu zapewne aby dać do­
wód, żo nie chce swoich czytelników bawić, w  parę dni w ydrukow ała 
powieść pod napisem „Szara g o d z in a .14 Nie ulega wątpliwości, 
że kto tę powieść przeczytał, zabawić się nie m ógł, ale jakież za to 
ón tam obrazy obaczy! Co za wzniosłe charaktery! Jaka szczegó­

łow ość w opisach!
Ten książę co to lubo dwie żony pochował: (kto wie może ich 

m iał i więcej, bo tylko wspomina o ślubie «mojej pierwszej żony®) 
a jednak pamięta najmniejszy szczegół uwiedzenia młodej dziewczy­
ny ! Ta wybrana jak ją autor zowie, o której tyle tylko wiemy, że 
urodziła się, zwarjowała, i um arła; jakaż to wzniosła heroina po­
wieści !

A po'em jeżli by można zarzucić temu księciu: brak czucia, ego­
izm, lekkomyśluość i t. p, to przynajmniej trzeba przyznać, że ma 
zdrowie nie lada i piersi stalowe, bo jednym ciągiem, w przeciągu 
szarej godziny, potrafił opowiedzieć powieść która 16 Numerów Fe- 
letonu Czasu zajęła. Co za cierpliwość słuchaczy!

Gdy teraz księgarnia Czecha w ydała  powieść te osobno, żałuję 
bardzo, że mój sąsiad, nie porozumiał się z w ydaw cą, gdyż w ypra­
cował na wzór Kossaka llustracye, z najbardziej zajmujących ustępów 
tej powieści; pozwólcie iż wam je opiszę:

1) Rozmowa w  salonie przedstawia 8. osób. Widać że malarz był 
w ambarasie, bo tylko staruszek, jegomość orderowy, doktór i m łody 
autor oddany tak, że łatw o ich rozróżnić; na mężatce, wdowie, panien­
ce i jakiejś bas bleu m usiał malarz położyć napisy które widzów o 
ich własnościach uwiadomiają.

- )  1’rzedstawia salon, książę opowiadacz i głów ny bohatyr powieści 
stoi przy oknie, na około niego kilku pieczeniarzy, co zjadłszy dobry 
obiad, i wypiwszy dobrą kawę, zdają się chcieć przyjęcie wynadgro- 
dzić gospodarzowi podchlebstwem i nadskakiwaniem; książę wypu 
szcza cybuch z ręki, a Hrabia l*. mu go podaje.

3) W bogato przybranem i rzęsiście oświeconym salonie, kilka­
naście osób, na przedzie książę w  czarnym fraku z różą na pó ł o- 
berwaną w dziurce od guzika, odpowiada pannie T. Wyraz księcia 
przedstawia głupotę, to jest niby książę wygląda jak kozieł w ka­
puście.

4) Wybrana osoba niesie tacę z flaszką, noszącą na etykiecie 
napis: „Anyżówka.® Na tacy leży chleb z masłem, a książę w ubraniu 
węglarza, wychyla * gracyą kulana  kieliszek. To prawdziwie nie spo­
dziewane zawiązanie miłośnej intrygi, udało się malarzowi oddać z wiel­
ką prawdą.

5) Pr/edstaw ia altanę, w niej książę. W ybrana osoba trzyma mie­
dnicę i kubek z wodą, książę myje ręce, wybrana osoba polewa, a brud­
na woda tak naturalnie oddana, że patrząc na ten obrazek, człowiek 
się lęka, aby biała sukienka wybranej nie potrzebowała praczki.

6) Taż sama altana, książę siedzi bez kapelusza obok 
wybranej, która mu rozgarnia w łosy . Malarz w tym obrazie oddał 
z wóclką prawdą tę scenę miłości; znać m usiał nie w jedną niedzielę 
lub święto widzieć jak  nasze włościanki swym mężom lub dzieciom, 
miłość w podobnym sposobie okazują,

7) Przedstawia doktora w szlafmycy i w szlafroku, trzyma ón 
w ręku świecę, a książę niewyspany siedzi na krześle i opowiada 
widać z zijęciem zdarzenia miłości.

8) Książę leży w łóżku, w głębi pokoju sypialnego widać zegar 
wskazujący 3. po południu widać że książę posłuchał rady doktora.

9) Już znana altana; książę leży na ziemi a na mm wybrana o- 
soba; znajoma miednica i kubek leży obok nich a zbrud/ona woda 
oboje zakochanych oblewa. W tem rozwiązaniu intrygi przewyższył 
malarz autora.

10) Ten sam salon co w drugim obrazie; książę siedzi, a  koło 
niego karafka wody z cukrem, a obok audylorjum z na pó ł pozapa- 
lonemi cygarami, śpią w jak najlepsze i tylko po księciu widać, że jesz­
cze nie spi, bo rad iż tyle zaszczytu mu przynoszące zdarzenie po- 
tralił opowiedzieć. Przez otwarte drzwi salonu wchodzą lokaje w li- 
beryi, niosąc stoliki do kart i marki do preferansa.

Mój sąsiad m darz mespodziewając się osobnego wydania: Szarej 
godziny, darow ał te ilustracye siostrze, która od jakiegoś cza­
su na brak snu zachorowała. O naje rozwiesiła w sypialnym pokoju i 
jakoś teraz Morfeusz ją  częściej nawidza.

* Z n a d  u j ś c ia  W is ło k i ,  dnia 4. sierpnia. Lat temu kilka,
kiedy cała  Europa zachorowała na gadatliwość, i nasza prowineya 
liczyła wielu bardzo mówców. Otóż jeden z tych Demostenesów 
zw ykł by ł każdą swą mowę następującemi zaczynać słowami:

„Obywatele! Prawdziwie nie wiem co mam powiedzieć!®

Te słowa m ógłbym i ja na czele mojej dzisiejszej koresponden 
cyi umieścić, bo cóż chcecie aby wam biedny ruralis donosił?  Za­
wsze jedna i ta sama śpiewka, bieda, kłopotu po uszy, tem bardziej 
wczasie żniwa, które nigdy lak leniwo nie sz ły  jak teraz. Radbym 
żeby jaka polityczna ekonomia mnie nauczyła, czemu to przypisać, 
iż czem większa nędza dotyka wieśniaków, tem opieszalsi są w pra­
cy! Woleli oni od wiosny umierać z głodu, jak  iść na zarobek, k tó­
ry oczywiście wszędzie dobrze by ł płaconym. Tej to niezrozumianej 
apatii należy przypisać wiele szkody w  sianie, którego dla braku lu­
dzi zebrać nie można było. W wielu miejscach ziemniaki dotąd nie 
okopane, a dziś lubo g łód  minął, lubo wyżej daleko jak w latach 
ubiegłych się płaci, zboże spada w  polu, bo ani daj Boże sąsiadów 
uprosić!

Pszenice, grochy i owsy u nas są ogólnie piękne, żyta nieco 
gorsze, ale jęczmień gorzęj jak mierny, kukurydza nie poschodziła; 
niektórzy na tem polu zasiali proso, ale na nich się podobno spra­
wdzi przysłowie:

«Kto sieje proso 
„Ten chodzi bosp.“

Bo i licho zeszło i dla braku rąk nie można go było z chw a' 
stów oplewić.

Geny zboża wysokie, ale niestety nie dla producentów. Służ* 
one tylko liwerantom do cesarskich magazynów. Kto zaś u nas jost
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liw erantein każdem u w iadom o, i pomimo w ielkich postępów  jakie Ga 
licya w  tych czasach u czy n iła , w  tym  punkcie niem a rów noupra­

wnienia.
Brodate liw eran ty  bajecznie byw ają p łacen i, ale p roducent bie 

dny z tego uic oblizać nie m oże. S ą d z ą c , że ten talizm an w  bro­
dzie zaw arty , szlachta ja k  drugie Sam sony pozapuszczała  b rody, ale 

to nic nie pom ogło!
Spadacie m oże dla czeg o ?
1) Że szlachta nie m ogła  mieć przy dzisiejszej jej biedzie z ap a ­

sów  starego zboża, bo każdy  w ie , że szpiclilerz szlachecki na w iosnę
w ygląda jak w  w ielki p iątek  sala redutow a.

1) Że szlachta nie w ie d z ia ła , iż now e zboże m ożna będzie po 
takich sam ych ja k  i stare cenach do m agazynów  dostarczać, gdy ty m ­
czasem  liw erantom  na 5. m iesięcy u k ład y  potw ierdzono.

3 ) Że najw iększa ilość szlachty, na zniw.a, m łockę, podatki i t. p. 
w ydatki, potrzebuje wcześniej grosza, a  u nas k redyt należy do bia 
ły ch  k ruków , bo w szy scy  co m ają pieniądze w  czarnych racim o- 

rach chodzą.
4 )  Że lubo są  m iędzy szlachtą tacy , co m ając w iększe m ajątk i 

i kap ita ły , mogli utw orzy ć falangę przeciw  ra rim o ro m , ale znać, że 
ju ż  daw no nie w idząc holenderskich duk a tó w , zapom nieli o w yry tej 
na nich dew izie, k tó ra  b rzm i: « Concordia purvue r e t . . .  (Bóg św iid  
kiem że i ja  całk iem  zło ta  n ie  w idząc, zapom niałem  k o ń c a  tej dew i­
zy, bo choć ją  d rukow aną niedaw no czy ta łem , ale jak o ś pap ier nie 
czyni takiego jak  z ło to  w rażen ia .) Otóż ja k  m ów ię szlachta i o ilu 
katach i o concordii zapom niała .

5 )  Gdyby jednak , jak to szanow ny paragraf ze Lw ow a w  Nrze 
174 C zasu z Sanockiego p rz y ta c z a , znalazł się ktoś taki co liw e- 
runki, Dy na siebie odebra ł, nie d a łb y  sobie rad y , bo choćby po sam 
pas b rodę  zapuścił, nie um ia łb y  pojąć ducha tego handlu, o którem  
wolę tak uczynić jak  Krasicki z ro b ił z Hyczywołem!

Koniec końców  w  skutek tych  o p e racy j, pow staną now i fami- 
lianci a szkoda, że dzieciom Izraela nie wolno teraz dóbr kupow ać, 
boby nam  przybyło  wielu racm iorow ych  dziedziców.

O w ylew ach W isły  i W i-łok i czytaliście wr Czasie krakow skim . 
Nasza okolicę po niżej ujścia W isłoki od zupełnej klęski w ybaw iło  
przerw anie w a łu  na stronie K rólestw a kolskiego, przez co na dw a ko 
ry ta podzielona w o d a  niem ogła nam  tyle zaszkodzić.

Kończę tę korespoudencyą, bo w łaśn ie  o d eb ra łem  „Czas® z poczty 
a wiecie, że Czas teraz dużo czasu potrzebuje, bo w ychodzi w  w ięk­
szym form acie, a  lubo dodatki p rzesta ł wy daw ać , na czw artej stron 
nicy pow iększonego form atu znajdziesz zaw sze pełno interesujących 
now in o rew alencie, cukierkach, Army R azo rs , G oldm anach i tym 

podobnych narzędziach.
» P r z y g o d a  C e s a r z a  M i k o ł a j a .  R ossyjski m onarcha p rz y ­

b y ł w  roku 1828 do arm ii, k tóra |»o 62 dniow em  oblężeniu  W anię 
zdobyła. bo kapitu lacyi lej w arow ni u d a ł się on z sw oim  bratem  
W .K. M ichałem i kilkom a jenera łam i dnia 14. października 1828 r. 
na liniowym  okręcie „C esarzow a m atka* do O dessy. Hr Nesselrode, 
jego kancelarya i obcy posłow ie , k tórzy  w ów czas do g łów nej k w a­
tery przybyli, p łynęli na  „Pautalemonie® za okrętem  Cesarza. Lecz, 
zaledwie z p rzystani w yru szy li, ze rw ała  się okro|)iia burza, k tóra o- 
bom a okrętam i g w ałtow nie-m io tać  poczęła . Czarne chm ury  zaćm iły  
w idnokrąg, g ęs ta  m g ła  się sp u śc iła , i oba okręty  strac iły  siebie z w i­
doku. B ałw any się p ię trzy ły  i przerzucały  z taką gw ałtow nością , 
że m aszty  i sztangi żaglow e na drobne k aw a łk i po trzask a ły . Cie­
m ność nocy pow iększy ła  i tak  już okropne zam ieszanie na cesarsk im  
okręcie. Z aśw ita ło  nareszcie, ale m g ła  ciągle b y ła  tak gęs ta  jak  w 
dniu poprzednim . W nocy drugiego dn ia  już  się |.oczęto lękać, aby 
okręt nie b y ł  zapędzony na brzegi tu reck ie , za coby S u łt.m  pewnie 
burzy  b ło g o sław ił że tak m iłego i drogiego gościa p rzyn iosła . Na 
trzeci dzień rano ju ż  b y ł okręt w  tak  lichym  s tan ie , że poczęto

narady , czyby  nie b y ło  lepiej do Bosforu zaw inąć i tak przynajm niej 
ż^cie Cesarza u ra tow ać. Lecz w kró tce odrzucono tę m ysi i u ra ­
dzono, na najw iększą osta teczność się narazić, niżby m iał sam odzierzca 
W szech Ro-syj sam  się ofiarow ać S u łtanow i jako  jeniec. T y m cza­
sem „P.m lalem on" z kanclerzem  i posłam i w jeszcze okropniejszych 
znajdow ał się okolicznościach. Bez ste ru , bez m asztów , żyw ności i za ­
pasów , lad i chw ila m ó g ł się w  czarne o tch łan ie  pogrążyć. W y staw ­
m y sobie lir. Nesselrodego i c ia ło  dypl omatyczne w  tych ehwńlach, 
gdyż podobnoś, ile ich lam się znajdow ało , żaden jeszcze nie b y ł śród  
burzy  na morzu. Zapewnie byliby w te n c z a i woleli najokropniejsze 
burze polityczne, byle nie m orskie. Rossyanie już  odpraw iali »m o- 
dlilw y konających,*  |>olecali się św iętem u M ikołajow i, a  ow inięci w 
długie p łaszcze sw oje ja k  w  ca łu n y , leżeli rozciągnięci po pokładzie, 
nie chcąc ju ż  w ięcej w alczyć bezskutecznie przeciw  w ściek łośc i o r­
kanu i fal m orskich. Dopieio jio ośm iu dniach  w ia tr się u ło ż y ł  tro ­
chę. O k rę t, na k tó rym  Car p ły n ą ł ,  po n iesłychanych  natężeniach 
d o sta ł się nareszcie do O dessy, podczas gdy drugi okręt z hr. Nes- 
selrodem i c a łą  św itą  dyplom atyczną, k tó ra od g łodu, zim na i zm ę­
czenia na  p ó ł u m arła  b y ła , później jeszcze zaw in ą ł do Sebastopolu. 
(I’o d lu g  Journal des Debats )

* Pojedynek chłopców. l)w aj gim nazyaliści czternastoletni 
posprzeczali się nad  pięknością jednej panienki także ljito  letniej. Na 
koniec w yzw ali się na pistolety. W ciągnięto do tej sp raw ki i trze­
ciego ch łopca , syna  lekarza, k tó ry  p rz y ją ł obow iązki se k u n d an ta , a 
na przyiiadek i c h iru rg a , i m ia ł sobie |io tajem nic bandaże p rz y ­
sposobić. W yznaczono czas i m iejsce, i um ów iono się , że oba |>rze- 
ciw nicy razem  w ystrzelą . Gdyby oba chybili, to m ają się pogodzić; 
gdyby oba ranni zo s ta li, to ma sekundant ran y  opatrzyć. Między 
sobą atoli jeszcze przeciw nicy  u m ów ili, że g dyby  jeden z g in ą ł, to 
drugi sam  się zastrzeli. Zaprzysiężono sobie zresztą tajem nicę zu p e ł­
ną. O w yznaczonej godzinie staw iają  się oba, i sekundant z b a n d a ­
żam i. Obliczono kroki, opatrzono pistolety, przeciw nicy ro zstaw ili 
się. Na kom endę sekundanta w ypalili oba, i .. oba upadli. S ek u n ­
dant rozpacza, w idzi ja k  jednem u m alcow i krew  płynie z ram ienia, 
jiospiesza m u na pomoc, a  d ru g i ,  k tó rego  cza |ika  o kilka kroków  
od leciała , ja k  bez duszy leży na ziemi. Zaprzątniony opatrzeniem  
pierwszego, p o jrza ł jirzypatlkiem  z boku na d rugiego i postrzeg ł, jak  
len się ze rw a ł na rów ne nogi i pistolet do ust p rzy ło ży ł, brzelęknio- 
nv pędzi do niego, i podczas gdy m u ledwie pistolet z rąk  w y w in ą ł, 
już  ów  ranny , ocktiiony krzykiem  z om dlenia, ocucił się i także na 
rów ne nogi skoczy ł. W y p a trzy ł się m alec na m alca , oba się ro z p ła ­
kali i najserdeczniej uściskali. T em u drugiem u kula tylko czapkę 
zerw ała , lecz z p rzestrachu u p ad ł. Ale p rzyszed łszy  do zm ysłów , 
chcia ł się w yw iązać  z danego słow a, skoro u jrz a ł, że tam ten leży 
zabity . Skończyło  się tym czasem  tylko na jrrzestrachu. —

« ^  rozm adych d d e ł  o Chinach, których bardzo wiele nap isano  
od czasu , jak  parow ce angielskie zb liżyły  do E uropy  N iebieskie  
cesarstwo, a Anglicy p rzechodzą się z cygarem  w  ustach  po ulicach 
Kantonu, llong-K ong, S ingapoor i K alkucie; ze w szystk ich  m ów ię po­
d róży  po Chinach, żadna nie zaw iera ła  szczegółów  tak pożyw nych, 
tak  oryginalnych ob razow , a  m ianow icie też p isaną nie b y ła  z lak 
p raktycznego stanow iska, jak  dziennik pana  l t i e r .  Obyczaje, h isto­
ry ą n a tu ra ln a , ro ln ic tw o , b andel, o b ją ł zarów no w  sw em  dziele, i 
o brob ił z zadziw iającą specyalnością. Dla tego polityk, uczony, ku ­

piec czy ro ln ik , czytać g o  będą z rów nem  zajęciem .

Oto jedua scena z życia dom ow ego Chińczyków , opow iadana 
panu l t i e r  przez am erykańską dam ę. Maluje ona w ybornie chińskie 

kobiety, praw ie dolaii nieznane w  Europie.

„ l’.ini H. z dw iem a przy jac ió łkam i u d a ła  się w  odw iedziny  do 
jednej z dam  chińskich . T a ,  poniew aż oddaw na p rag n ę ła  poznać
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Amerykanki, przyjęła je z wszelkicmi oznakami najwyższego zado­
wolenia.

Płeć męzką starannie na czas odwiedzin usunęła z domu go­
spodyni, wedle zwyczaju narodowego, który surowo przestrzega scho­
dzenia się płci obojga w towarzystwie. Kobiety widują się tylko sa­
me między sobą, i mężczyźni takoż. '

Towarzystwo więc sk ładało  się z 15tu kobiet, to jest: trzech 
Amerykanek, gospodyni domu prawej żony mandaryna, drugiej i trze 
ciej jego małżonki, córek i siostrzenic. Wszystkie te chińskie nie 
w iasty zdaw ały się żyć społem w najlepszej harmonii. Sam to już 
nieraz zauważałem, że w Chinach kobiety wcale nie są tak zazdro­
sne jak nasze. Żona prawa, jeżeli tylko jest panią u siebie: ma w y­
gódki i należny szacunek, i nie dba wcale, co robi mąż nietylko po 
za domem, ale nawet w domu.

Niezadługo podano obiad, składający się chińskim obyczajem z 
m nóstwa maleńkich półmisków, nałożonych mięsną siekanina, z cia 
stek i zupy z gniazd jaskółczych. Po zupie damy chińskie zaczęły 
gęsto wychylać kubki napełnione tak zwanym Sam-chon. Jest-to po 
prostu gorąca wódka z herbatą, której nasze panie przełknąć nie 
mogły. Tak niesłychanie mocnym i palącym b y ł ten trunek, że za­
ledwie go do ust przytknęły, poczęły się krztusić; co dało  powód 
do żartów i wesołości damom chińskim, które już dobrze podchmie­
lone gorącym  napojem, ^śmiały się z nich do rozpuku.

W końcu obiadu wesołość przebrała m iarę, a cybuchy przez 
wodę ciągnione, które podano w  środku obiadu, upoiły ich do re­
szty. Damy chińskie zaciągnąwszy się dwa lub trzy razy tytunio 
wym dymem, oddaw ały fajki posługaczkom , żeby je na nowo n a ­
k ładały , i tak paliły bez końca.

Wkrótce w esołość i gestykulacya doszły do najwyższego sto­
pnia; pytania zadawane Amerykankom staw ały się coraz niedyskre 
tniejsze. Twarze kobiet naszych przezroczystej białości, mocno za­
ciekaw iły Chinki, które przypuścić nie mogły, żeby to była ich n a ­
turalna cera. Tarły więc co siły  ręce ich i policzki zmaczaną w wo­
dzie chustką, ażeby się przekonać, iż żadnych na skórze nie miały 
malowideł. Jak wiadomo, kobiety chińskie farbują sobie policzki 
karminem, usta ponsem, brwi i rzęsy tuszem, czoło zaś i szyję b ia­
łą  pociągają farbą. Podziw już nie m iał granic, skoro jedna z Ame­
rykanek zdjęła rękawiczki, które im w ydaw ały  się jej w łasną skó- 
rą . W yryw ały sobie owe rękawiczki, zowiąc je trzewikami na ręce, 
i podawały jedna drug iej; nareszcie z zapałem poczęły całow ać na­
sze kobiety, chwaląc, że takie piękne i tak się sztucznie ubierają. 
Nie wiadomo, na czemby się skończyły te wybuchy czułości, gdyby 
Amerykanki zaraz po obiedzie nie pożegnały zbyt uprzejmej m anda­
rynowej, z wielkim jej i całej rodziny żalem.

* Dziennika literackiego Ner 31. zaw iera: 1) Miorsz czyliDzierz- 
w a jest-li pisarzem XI. albo przynajmniej XIII. stólecia? przez Karola 
Szajnochę. ( Ciąg dalszy). 2) Treść historyi języka rossyjskiego, w e­
dle źródeł rossyjskich. ( Dokończenie). 3) Bojar Orsza, poemat Ler­
montowa. (C iąg  dalszy). 4 ) Wincenty Kruszewski. (C iąg  dalszy). 
5) Ksiądz Mateusz Bembus i pisma jego, przez Stanisława Przy łąckie­
go. (  Dokończenie). t») korrespondeneya z Krakowa ( Ciąg dalszy).

Znaczenie poprzednich szarad: I. K om oda. 2. P a raw an y . 
3. T u lipany . 4. N ależycie.

S z a r a d y  p r z e z  W.  fc.
1. Choć pierwsza i trzecia zarówno daje,

Pierwsza razem z drugą niema nic zgoła,
W szystko zaś tem nieprzyjemniejszem się staje,
Im częściej wychodzi z zwierzchników koła.

2. Jak pierwsze z trzecim, możnych nazywamy 
Na drugiem zaś z tzeciem berłem w ładają.
Całe w kościołach wszyscy uwielbiamy,
A żołnierze do walki upotnebniają.

3, Pierwszem i trzeciem gdy pełne nie wzgardzimy.
Drugie z trzeciem niezbędne dla gospodyni,
W szystkim zaś wraz słusznie się chełpimy,
Bo to imię Polski bohatera czyni.

P rzy jech a li od dnia 9. do 10. sierpnia do Lwowa:
PP. Hordyński Jan , z Przemyślan. Widman Karol, z Brzeżan. 

Komar Seweryn, ze Złoczowa. Nowosielski Ludwik, ze Zbora. Strze­
lecki Jan, z Komarna.

PP. Wereszczyński Mikokaj, z Krakowa. Dobrzański Stanisław, 
z Daszawy. Strzelecki Jan , z Kukizowa. Dokupił Jan , ze Żółkw i. 
Okornicki Felicyan, z Rozdołu.

W yjechali od dnia 9. do 10. sierpnia ze Lwowa:
PP. Kowalski Andrzej, do Podhorek, Walter Leopold, do Dobro 

mila. Ebner Rudolf, do Br/.eżan.
PP. Komar Seweryn, do Złoczowa. Janiszewski Bonifacy, do Mi­

kołajowa. Zborowski Prosper, lir. do Bartatowa.

L w ów  11 . s i e r p n i a . — Na dzisiejszym targu płacono korzec Psze 
nicy ozimej po 27 złr. 30 kr. do 30 złr. 30 kr. — Żyta po 19 
złr. —  kr. do 22 złr. 30 kr. Jęczmienia po 16 złr. — kr. do 19 złr. 30 k r . 
Owsa po 16 złr. — kr. do 19 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr.
do —  złr. — kr. łlreczki po — złr. — kr. do — złr. — kr. —
Ziemniaków po 7 z łr. 30 do 8 z ł r .— kr. Sąg drzewa bukowego 24 złr. 
15 kr. do — złr. Sosnowego po 22 złr. — kr. do — złr. — kr. w. w. 
Centnar siana 2 złr. — kr. do 2 złr. 7. kr. Centnar słom y t z łr .
18 kr. do 1 złr. 30. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 2 Złr.
7 kr. m. k.

K urs te leg rafow any  e W iednia 11. b. ni. o g. Z  popotud.
Amszterdam  102. Marsylia . . . . .  —.

122’/,.  Medyolan za 300 lirów 120’/,.
—. Paryż za 309 franków 144%

Agio duk. ces.......................... —
Srebra a g io ........................... 22
Pożyczka 5% 84V,. 4%  — .
Pożyczka lit. B. . . .
Akcye banku . . . 1285
Kolej północna . . . 1735
Obi. ind................................5% . —

Augsburg za 100 złr.
Bukareszt . . . .  —.
Frankfurt za 120 złr. podług 

2 4 1/ ,  stopy . . . 122.
Genua............................. —.
Hamburg za 100 tal. banco. 90%  
Konstantynopol . . . .  —.
I.iw u rn o ..........................—.
Londyn za 1 funt szterl. 1 1 .5 8 .

Dzisiejszy. K urs lw ow sk i. Gotówka towarem.
D u k a t h o len d e rsk i 5 kr. 41 z łr 5 kr. 14

D ukat c e s a r s k i ................................................. 5 r. 47 a 5 « 51.
9 a 58 . 10 • 1.

Rubel s re b rn y  rosy jsk i 1 56 a 1 a 57.
T a la r  p r u s k i ........................................................ 1 u 51 a 1 M 53

Po lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . a 1 u 2 4 u 1 • 25
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 100 * !r.

4° Oblig-acye in d e m n iz a c y jn e  79.
« 92 « 20 « 42 • 30.

f"ar* P iw o w a r, rodem zSzwajcaryi, który długi czas pra­
cował w browarach bawarskich, a  mianowicie: w Monachium, szu­
ka stosownego miejsca. Dmie on nie tylko warzyć rozmaite piwa, 
jako to : bawarskie, lager, oberzeug, unter/eug i t .  p .,  lecz oraz u 
rządząc z nowa browary. Bliższą wiadomość pow/iąść można w 
księgami Kallenbacha. (123) (1 — 3)

Dla świę ta  we wtorek, numer następny w yd aw any  będzie w  ponittl/.ialck o sod, t lej  wieczór.
W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . Z drukarni h . XV Ininrzn.


